


DOM SPOŁECZNEJ STAROŚCI 
„Trybuna Mazowiecka" ,1972, nr 126 (28 V) 

Do roku 1980 w województwie warszawskim mają zginąć strzechy 
i nie ma co żałować, że Pan Tadeusz nie wejdzie pod strzechy, lecz pod 
dachy bardziej ogniotrwałe. 

Na tle tych perspektyw tym bardziej pożałowania godne są gospo-
darstwa rolników starych żyjących w opuszczeniu. Już dziś ich zagrody 
rażą nasze oczy, a jeśli nie ruszymy ze skuteczną pomocą, będą razić 
jeszcze bardziej. 

Zgrzybiała starość chat, walących się zagród i płotów, pól zaniedba-
nych, ugorów bezużytecznych nie ma widoków na przyszłość. Musi 
zginąć, a ludzie w opuszczeniu po latach zapracowanych na starość 
powinni znaleźć odpowiedni dach nad głową i zagwarantowaną opiekę. 

Im wsie biedniejsze, bardziej zaniedbane, tym problem trudniejszy 
do rozwiązania. Na glebach piątej i szóstej klasy przy braku odpowied-
niej siły roboczej i środków materialnych sprawa jeszcze bardziej się 
komplikuje i wymaga rozwiązań nie tyle doraźnych, co dalej idących. 

Takie gleby w większości ma powiat żuromiński, który mimo to 
w zbiorach zbóż wciąż idzie naprzód i w hodowli stale swoje procenty 
podnosi. Niestety, kroczy naprzód z kulą u nogi. Dotyczy ona gospo-
darstw zaniedbanych, które z konieczności należy likwidować. 

W roku bieżącym nastąpi przejęcie przez Państwowy Fundusz Zie-
mi 26 gospodarstw za zadłużenia i z tytułu nieproduktywności. Więk-
szości przysługuje prawo przejścia na rentę, jeśli się zrzeknie prawa wła-
sności. 

W latach następnych przejmowanie gospodarstw stanie się jeszcze 
bardziej naglące, gdyż w powiecie żuromińskim ankieta wykazuje 21 
proc. gospodarstw, których właściciele ukończyli 60 lat życia i nie po-
siadają następców. 

Od 1 stycznia br. istnieje opieka nad zdrowiem rolnika, lecz ludzie 
wiekowi na wsi mówią: Opieka nad naszym zdrowiem to tyle, co kot 
napłakał. Perspektywa długiego dogorywania nikomu się nie uśmiecha. 

W związku z tym władze powiatowe z inicjatywy przewodniczące-
go PRN wystąpiły do Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej z wnio-
skiem zorganizowania na terenie powiatu Państwowego Domu Opieki 
dla starców, rencistów wiejskich. 

198 

Na ten cel ze swej strony oferuje własność Państwowego Funduszu 
Ziemi w Chromakowie, GRN Poniatowo, składającą się z pałacyku pod-
worskiego i ze starego parku. 

Dwór parterowy murowany z poddaszem mieszkalnym posiada 14 
izb o powierzchni 432 m2. Budynek nie jest obiektem zabytkowym, ale 
w stanie nadającym się do renowacji, o czym świadczą fundamenty, 
ściany i dach z blachy. Remont i adaptacja wymaga sumy od 800 do 
1000 tysięcy zł. 

Dwór otacza zabytkowy park o powierzchni około pięciu hektarów. 
W nim znajduje się stary sad dający możność urządzenia ogrodu 
warzywno-owocowego. Dochodzą do tego jeszcze dwa stawy całość 
urozmaicające. 

Do parku nie ogrodzonego, zarosłego murawą i zdziczałymi krze-
wami przylega 15 ha gruntów ornych, własność PFZ w dzierżawach 
indywidualnych rolników. Gdyby je odpowiednio zagospodarować, 
mogłyby stanowić zaplecze dla Domu Opieki nad rencistami wiejskimi. 

Sprawa szybkiego przekazania obiektu na wyżej wymieniony cel 
jest szczególnie pilna ze względu na dekapitalizację samego dworu przy 
niedostatecznej jego konserwacji i ze względu na dewastację użytkow-
ników (trzech rodzin połowę mieszkań zajmujących), którzy zamierzają 
budować się na działkach bądź własnych, bądź wydzielonych. 

Proponowany obiekt może pomieścić około 50 rencistów poza per-
sonelem, administracją, częścią socjalno-kulturalną i zapleczem gospo-
darczym. Poza tym po adaptacji istnieją możliwości poszerzenia pomiesz-
czeń dla większej liczby rencistów z tytułu rezygnacji z własnych go-
spodarstw. Niekoniecznie w ramach jednego powiatu, lecz i sąsiednich, 
gdyż w całej północno-zachodniej części nie ma w ogóle Domu Opieki 
dla starców. 

Gdyby temu domowi nadać profil wybitnie wiejski właśnie dla by-
łych posiadaczy gospodarstw wiejskich, mogłoby to dodatnio wpłynąć 
na charakter tej swoistego rodzaju wspólnoty nie tylko zainteresowań, 
lecz również podobnej pozycji życiowej. 

Ośrodek może dać jeszcze jako tako zdolnym możność wyżycia się 
w umiłowanym zawodzie i wypełnić wolny czas pracą podejmowaną 
dobrowolnie i z odpłatnością proporcjonalną do zysków. 

Naszemu życiu zaangażowanemu na różnych odcinkach pracy to-
warzyszy walka o wolny czas. Sytuacja jednak krańcowo się odmienia. 
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kiedy po latach pracy przechodzimy na emeryturę. Wówczas zaczyna 
się wałka z wolnym czasem, z którym nie wiadomo, co robić. Oczywi-
ście nie wszyscy do pracy dodatkowej się nadają i nie należy nikomu jej 
narzucać. Zwłaszcza jeśli nad aktywność osobistą przekłada się życie 
wegetatywne. 

Sprawa warta gruntowniej szego rozpatrzenia. Być może chwyci 
i powstaną inne obiekty, które do czasu ubezpieczenia wsi na starość 
zmienią istniejące tu i tam domy w domy społecznej starości, dotych-
czasowemu zaniedbaniu i osamotnieniu na przekór. 

BIAŁY RĘKOPIS 
„Tygodnik Kulturalny", 1970, nr 51-52 

Komu wypowiem, że znalazłem tę, którą znalazłem. Cóż bym uczy-
nił, gdybym ciebie nie znalazł? — mówi do opuszczonej już zamurowa-
ny we śnie, po Norwidowsku zwolony. W splocie imion biblijnych: Anny 
i Jana. Ostatnim zbiorem przedśmiertnym była Anna Śpiewaka. Kore-
sponduje z nim Biały rękopis Kamieńskiej, po kobiecemu dyskretny, 
żeby imienia Najdroższego nie przywoływać nadaremno. Rękopis oso-
bisty, nie dla każdego czytelny, w swej prawdzie wewnętrznej nie do 
wysłowienia. Na prawach poezji i życia. W tym leży jego autonomiczne 
prawo niepisane. 

Biały rękopis, jak są listy białe, które należy poddać pewnym zabie-
gom chemicznym, żeby z nich czytelność wydobyć. Z tą jednakże róż-
nicą, że chemia naukowa tutaj na nic się nie przyda. Najwyżej można 
mówić z przejęzyczeniem o chemii uczuć czy współuczuć. 

Obwoluta Rękopisu wymowna jak wiersz. Puste miejsce po wyjętej 
fotografii. To jest ten Jan, który należał jedynie do Anny, jej druga poło-
wa, jakby to powiedzieć po horacjańsku. Do nas należą inne Jany, ukry-
te w Śpiewaku, na jakiego nas stać w pamięci i w odczytaniu zamglo-
nych oczu. 

Tonacja trzech barw: białej, czarnej i zielonej. Biel — mogiła barw 
i oczy — powieki zielone wydobywające ze śniegu jakby nowe kwiaty 
czarne, w których śpią wszystkie barwy pogrzebane. Nie brak i światła, 
które tu i tam przelatuje w cichych błyskawicach odmilkłych, jak nagłe 
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rozdarcie źrenic. Barwy i światła z pogranicza snu i jawy, z marginesu 
dziewiętnastego trenu czarnoleskiego, bez objawienia. Stąd kabotyński 
Orfeusz i zaklęcia ludowe, nagie w swej prostocie, bez nalotów klasycz-
nych: studnia, z której nawet własne echo nie może się wydobyć. Cała 
prawda kryje się bowiem w mogile. Oczy tracą widzenie: "oczy piasku 
źrenice, piasku i soli... ślepe". 

W tym miejscu wkracza sfera muzyki przedustanowionej. Całość 
jedynie da się porównać z fugami, w których organy jakby przyciszyły 
pedał, żeby wydobyć lirykę najczystszą, bez zbrojnego dźwięku, z po-
granicza głosu i milczenia. W coraz nowych wariacjach jednego i tego 
samego motywu na zasadach aluzji, napomknień, asocjacji, natrętnych 
myśli, tonów górujących. Jak w prawdziwych fugach, nie bez pobrzmień 
religijnych. 

Nie darmo patronuje im jedyna postać wymieniona z imienia i na-
zwiska — Jan Twardowski, nie żaden czarnoksiężnik, lecz ksiądz i zara-
zem przyjaciel-poeta. Oczywiście jest to religijność swoista: zamiast łaski 
bożej, „gorzkiej ziemi pełna". Pojawia się w nowej wersji Pieta-Maria, 
która „dłońmi cierpliwymi upieszcza ciało na śmierci skuteczność". 

Jednak nie te komponenty górują, chociaż z nich jest jakby rytualne 
obmycie w wodzie (już sam nie wiem jakiej) — najbardziej wstrząsają-
ce. Nie z grzechów, lecz z całej doczesności, by ocalić opuszki palców, 
które mogłyby „lekkim wiatrem trwać na włosach mojej śpiącej żony". 

Motywy snu, łóżka, poduszki (wyobcowanej z drogiej głowy jak 
u Pawlikowskiej w innym kontekście), pustych rąk ze snu wydobytych, 
a mimo to jeszcze bardziej wymownych niż te z widzeń sennych. Nad-
latują fotografie realne i ze wspomnień, które „dobijają się do oczu jak 
ćmy to nie ty jesteś nie ty". 

Dwie pory roku we wspomnieniach górują: lato wczasowe utracone 
i zima wieczna. Podwójna, z mogiły grudniowej i z rękopisu śniegiem 
przyprószonego. Śnieg je łączy, a kiedy słońce z siebie wydobędziesz, 
wyjrzy czerń. Nie sama. Pojawi się również ptaszek, zwiastun wiosny. 
Wyfrunął z malowanego talerza, a dziecko z łyżką goni go z całym nie-
prawdopodobieństwem. Dla jakiegoś wewnętrznego kontrastu, żeby 
uśmiech tym bardziej zasmucić wierszem cichym jak po ciężkim pła-
czu, w którym odezwał się krzyk ostateczny godziny przedzgonnej. Łzy 
mają smak krwi i dlatego są słone. „Nie potrzebna mi inna nieśmiertel-
ność oprócz nieśmiertelności ciała", a tymczasem ta nieśmiertelność zosta-
ła skazana na wieczną rozłąkę. I nie ma już innej wspólnoty, nie ma inne-
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